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    Dedykacja Johna


    Tę książkę dedykuję moim przyjaciołom z biblioteki w La Valle, w której pracuję jako wolontariusz. Nie mogę się doczekać cotygodniowych spotkań z wami, dzięki którym żyję pełnią życia!

  


  
    Dedykacja Luki


    Ta książka jest dedykowana rodzinie Suda z Tokio: Yoshikiemu, Takayo, Makiko i Mikiko.

  


  
    O autorach


    John Mueller jest niezależnym autorem i redaktorem technicznym. Pisanie ma we krwi. Do tej pory napisał 108 książek i ponad 600 artykułów. Ich tematyka obejmuje wszystko od sieci komputerowych po sztuczną inteligencję i od zarządzania bazami danych po programowanie. Niektóre z jego aktualnych książek poświęcone są nauce o danych, uczeniu maszynowemu i algorytmom. Dzięki swoim umiejętnościom redaktorskim pomógł ponad 70 autorom dopracować treści swoich rękopisów. John Mueller zajmuje się korektą techniczną dla wielu czasopism, oferuje różnego rodzaju konsultacje i tworzy egzaminy certyfikacyjne. Koniecznie przeczytaj jego blog dostępny pod adresem http://blog.johnmuellerbooks.com. Możesz skontaktować się z nim w internecie, pisząc na adres John@JohnMuellerBooks.com. John prowadzi też swoją witrynę internetową, dostępną pod adresem http://www.johnmuellerbooks.com/.


    Luca Massaron jest analitykiem danych i kierownikiem badań marketingowych specjalizującym się w wielowymiarowej analizie statystycznej i w uczeniu maszynowym. Posiada bogatą wiedzę na temat klientów, którą zdobył dzięki ponad 10-letnim doświadczeniom w rozwiązywaniu rzeczywistych problemów klientów firmowych przy zastosowaniu wnioskowania, statystyki, eksploracji danych i algorytmów. Interesuje go wszystko, co dotyczy danych i analityki, a także prezentowania zarówno ekspertom, jak i zwykłym odbiorcom możliwości odkrywania wiedzy przez dane. Luca wraz z Johnem Muellerem jest współautorem książek Python for Data Science For Dummies, Machine Learning For Dummies i Algorithms For Dummies. Przedkładając prostotę ponad wymyślne efekciarstwo, wierzy, że wiele można osiągnąć, analizując problemy w rozbiciu na najprostsze składowe i przez praktykowanie podstaw w każdej dziedzinie.

  


  
    Podziękowania


    Podziękowania Johna


    Dziękuję mojej żonie Rebece. Chociaż nie ma jej już z nami, jej duch jest w każdej książce, którą piszę, i w każdym słowie, które pojawia się na moich stronach. Wierzyła we mnie, gdy wszyscy zwątpili.


    Dziękuję Russowi Mullenowi za korektę merytoryczną tej książki. W znacznym stopniu poprawił dokładność i głębię materiału, który tu widzisz. Russ podrzuca mi też zawsze interesujące adresy URL z opisami nowych produktów i z nowymi ideami. Dba też o to, aby nie ponosiło mnie za bardzo w mojej pracy.


    Mój agent, Matt Wagner, zasługuje na uznanie, ponieważ przede wszystkim pomógł mi w podpisaniu kontraktu i zajął się wszystkimi szczegółami, o których większość autorów nie pamięta. Zawsze doceniam jego pomoc. Dobrze jest wiedzieć, że ktoś mi ją oferuje.


    Wiele osób przeczytało całą tę książkę lub jej część, aby pomóc mi w jej dopracowaniu, sprawdzić przykładowe programy i zaproponować swoje sugestie odnośnie do tego, czego od książki mogą oczekiwać czytelnicy. Ci działający nieodpłatnie wolontariusze pomogli mi na tak wiele sposobów, że nie zdołam ich wszystkich tutaj wymienić. Szczególnie chciałbym podziękować za pracę Evie Beattie i Osvaldowi Téllezie Almiralli, którzy wnieśli ogólny wkład, przeczytali całą książkę i bezinteresownie zaangażowali się w ten projekt.


    Na koniec chciałbym podziękować Katie Mohr, Susan Christophersen i reszcie redakcji oraz ekipy produkcyjnej.


    Podziękowania Luki


    Przede wszystkim chcę podziękować mojej rodzinie, Yukiko i Amelii, za ich wsparcie, poświęcenie i pełną miłości cierpliwość podczas długich dni/nocy, tygodni i miesięcy mojej pracy nad tą książką.


    Dziękuję całej redakcji i ekipie produkcyjnej Wiley, a w szczególności Katie Mohr i Susan Christophersen, za ich wielki profesjonalizm i wsparcie na wszystkich etapach powstawania tej książki.
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    Wstęp


    Trudno dziś uniknąć tematu sztucznej inteligencji (SI). O sztucznej inteligencji mówi się w filmach, pisze w książkach, w wiadomościach i w internecie. Sztuczna inteligencja jest wykorzystywana w robotach, autonomicznych samochodach, dronach, systemach medycznych, witrynach sklepów internetowych i w wielu innych technologiach, które na wiele sposobów wpływają na Twoje codzienne życie.


    Wielu dziennikarzy i ekspertów zasypuje nas również prawdziwymi i nieprawdziwymi informacjami na jej temat. Niektórzy traktują SI jako niewinną i niejasną, a inni widzą w niej potencjalną przyczynę przyszłej zagłady rasy ludzkiej. Problem z natłokiem tych informacji polega na tym, że trzeba ciągle trudzić się, by oddzielić to, co prawdziwe, od wytworów nadaktywnej wyobraźni. Szum wokół sztucznej inteligencji wynika głównie z wygórowanych i nierealistycznych oczekiwań naukowców i przedsiębiorców. Sztuczna inteligencja dla bystrzaków to książka, której potrzebujesz, jeśli masz wrażenie, że nie wiesz zupełnie nic o technologii, która zdaniem innych ma stać się „istotnym elementem Twojego życia”.


    Na przykładzie różnych mediów widać, że większość naprawdę przydatnych technologii jest nieciekawa. A na pewno niewiele osób się nimi wnikliwie zajmuje. Sztuczna inteligencja też trochę taka jest: aż tak powszechna, że wręcz nudna. Pewnie już w jakiś sposób korzystasz z SI, i mimo że najprawdopodobniej wykorzystujesz ją na wiele różnych sposobów, to ponieważ jest przyziemna i nudna, możesz jej nie zauważać. Dzięki tej książce poznasz rzeczywiste i ważne zastosowania sztucznej inteligencji. Nazwa „inteligentny termostat” może nie wywoływać dreszczu emocji, ale to właśnie przykład niezwykle praktycznego zastosowania sztucznej inteligencji, czyli technologii, która innych przyprawia wręcz o ciarki na plecach.


    Oczywiście książka ta opisuje też bardziej interesujące zastosowania SI. Na przykład zapewne nie zdajesz sobie sprawy, że istnieje urządzenie medyczne, które potrafi przewidzieć nadchodzące problemy z sercem. Sztuczna inteligencja wykorzystywana jest też w dronach, prowadzi autonomiczne samochody i umożliwia tworzenie wszelkiego rodzaju robotów. Sztuczną inteligencję spotykamy dziś w kosmonautyce. Będzie też nieodłącznym elementem w przyszłym podboju kosmosu.


    W przeciwieństwie do wielu publikacji na ten temat, ta książka mówi również prawdę o tym, gdzie i jak sztuczna inteligencja się nie sprawdzi. Ta książka, rozpędzając chmury niedomówień i błędnych opinii na temat sztucznej inteligencji, powie Ci, dlaczego niektóre zastosowania SI nigdy nie będą możliwe. Jednym z wniosków jest to, że człowiek nigdy nie przestanie się liczyć, a sztuczna inteligencja sprawi, że ludzie staną się jeszcze ważniejsi, ponieważ SI pomoże im w sposoby, które trudno sobie w tej chwili wyobrazić.


    O książce


    Sztuczna inteligencja dla bystrzaków pomaga w zrozumieniu sztucznej inteligencji, a zwłaszcza tego, czego sztuczna inteligencja potrzebuje do pracy i dlaczego nie upowszechniła się wcześniej. Poznasz podstawy niektórych problemów z dzisiejszą sztuczną inteligencją i dowiesz się, że w niektórych przypadkach problemy te mogą okazać się prawie niemożliwe do pokonania. Oczywiście poznasz także rozwiązania niektórych problemów i zastanowisz się, jak naukowcy wykorzystują w nich sztuczną inteligencję.


    Aby technologia przetrwała, musi mieć grupę pewnych zastosowań, w których faktycznie się sprawdza. Musi również zapewniać inwestorom zwrot nakładów i dawać możliwość inwestowania w technologię. W przeszłości sztuczna inteligencja nie odniosła spektakularnego sukcesu, ponieważ zabrakło jej niektórych z tych elementów. Problemem SI było również to, że znacznie wyprzedzała czasy, w których się pojawiła: prawdziwa sztuczna inteligencja , aby odnieść rzeczywisty sukces, musiała czekać na możliwości współczesnego sprzętu obliczeniowego. Dziś sztuczną inteligencję znajdziemy w wielu zastosowaniach i aplikacjach komputerowych. Wykorzystuje się ją też do automatyzacji procesów. Jest również mocno wykorzystywana w medycynie i pomaga w poprawianiu interakcji między ludźmi. Sztuczna inteligencja jest również związana z analizą danych, uczeniem maszynowym (ang. machine learning) i uczeniem głębokim (ang. deep learning). Czasami te terminy mogą być mylące, a więc jednym z powodów, by przeczytać tę książkę, będzie możliwość poznania, w jaki sposób technologie te są ze sobą powiązane.


    Sztuczna inteligencja ma przed sobą świetlaną przyszłość, ponieważ staje się technologią, bez której trudno będzie sobie poradzić. Ta książka opisuje również ścieżki, którymi sztuczna inteligencja może podążać w przyszłości. Omawiane tu trendy opierają się na obecnych pracach nad SI. Jest ona nową technologią, która nie odniosła jeszcze pełnego sukcesu, ale ponieważ wciąż trwają prace nad nią, w pewnym momencie szanse powodzenia znacznie wzrosną.


    Aby ułatwić przyswajanie tych pojęć, w tej książce zastosowano następujące konwencje:


    • Adresy internetowe zapisane są pochyłym krojem. Jeśli czytasz cyfrową wersję tej książki na urządzeniu z dostępem do internetu, możesz klikać adresy witryn, aby je odwiedzić. Na przykład kliknij adres www.dummies.com.


    • Słowa pisane pogrubionym krojem są terminami zdefiniowanymi w treści książki, które warto zapamiętać. Słowa te są często używane (a czasami nadużywane) w prasie i w innych mediach, jak choćby w filmie. Znajomość znaczenia tych terminów może pomóc Ci odfiltrować szum i niedomówienia, które powstały wokół sztucznej inteligencji.


    Ikony wykorzystane w książce


    Czytając tę książkę, na marginesach napotkasz ikony oznaczające ciekawsze (lub nie) treści. Poniżej opisujemy te ikony.
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            Wskazówki oszczędzają Twój czas i pomogą Ci w wykonywaniu różnych zadań. W tej książce są one też technikami oszczędzającymi czas lub dotyczą zasobów, które warto sprawdzić, aby maksymalnie przyswoić wiedzę o sztucznej inteligencji.
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            Nie chcemy straszyć, ale rzeczy oznaczonych tą ikoną lepiej nie robić. W przeciwnym razie może się okazać, że uczestniczysz w propagowaniu dezinformacji, która u wielu wywołuje dziś strach przed sztuczną inteligencją.
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            Ta ikona oznacza zaawansowane wskazówki lub techniki. Te ciekawostki i przydatne informacje mogą Cię czasem znudzić, ale czasem mogą okazać się na tyle ciekawe, by pomóc Ci w opracowaniu rozwiązania opartego na SI lub w korzystaniu z niej. Jeśli chcesz, te fragmenty możesz pominąć.
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            Jeśli z któregoś rozdziału lub punktu nie trafia do Ciebie zbyt wiele, zwróć uwagę na materiał oznaczony tą ikoną. Zwykle zawiera on niezbędne informacje lub procedury, które warto poznać, aby skutecznie korzystać ze sztucznej inteligencji.

          
        

      
    


    Dalsze kroki


    Ta książka to nie koniec Twojego poznawania sztucznej inteligencji. Tak naprawdę to dopiero początek. Udostępniamy w niej też wiele linków, dzięki którym książka ta stanie się bardziej wszechstronna i lepiej zaspokoi Twoje potrzeby. Jeśli napiszesz e-mail do autora, będziemy mogli odpowiedzieć na Twoje pytania i poinformować Cię, czy i jak nowe możliwości sztucznej inteligencji lub powiązanych technologii wpłynęły na treść tej książki.


    Pamiętasz, jak korzystałeś ze ściągawki w szkole? Na końcu książki znajdziesz podobną pomoc dotyczącą SI. Nasza „Ściąga” zawiera notatki o zadaniach, które możesz wykonać za pomocą sztucznej inteligencji, a o których nie wszyscy wiedzą. Oferuje także naprawdę przydatne informacje, takie jak znaczenia wszystkich dziwnych skrótów związanych ze sztuczną inteligencją, uczeniem maszynowym i głębokim uczeniem.


    Co dalej?


    Czas zacząć poznawać sztuczną inteligencję i przekonać się, do czego może Ci się przydać. Jeśli nie wiesz nic o sztucznej inteligencji, zacznij od rozdziału 1. Nie musisz czytać każdego rozdziału w książce, ale rozdział 1. pomoże Ci zrozumieć podstawy sztucznej inteligencji, których będziesz potrzebował podczas lektury dalszej części tej książki.


    Jeśli Twoim głównym celem jest zdobycie wiedzy o tym, gdzie dziś używana jest sztuczna inteligencja, zacznij od rozdziału 5. Materiały w części II pomogą Ci zobaczyć, gdzie dziś używana jest sztuczna inteligencja.


    Czytelnicy, którzy mają nieco bardziej zaawansowaną wiedzę na temat sztucznej inteligencji, mogą zacząć od rozdziału 9. Część III tej książki zawiera najbardziej zaawansowany materiał. Jeśli nie interesuje Cię, jak działa sztuczna inteligencja na najniższym poziomie (nie jesteś programistą, ale po prostu osobą ogólnie zainteresowaną sztuczną inteligencją), to możesz pominąć tę część książki.


    No dobrze, a więc chcesz poznać fantastyczne obecne i przyszłe zastosowania SI? Jeśli tak, zacznij od rozdziału 12. Części IV i V opisują niesamowite zastosowania sztucznej inteligencji, odrzucając cały niepotrzebny narosły wokół niej szum. Informacje z części IV dotyczą urządzeń sprzętowych wykorzystujących sztuczną inteligencję, a materiał w części V poświęcony jest jej bardziej futurystycznym zastosowaniom.

  


  
    Część 1.

    Przedstawiamy sztuczną inteligencję


    
      W TEJ CZĘŚCI:


      ► Dowiesz się, co sztuczna inteligencja może zrobić dla Ciebie.


      ► Zastanowisz się, jaki wpływ mają dane na wykorzystanie sztucznej inteligencji.


      ► Zrozumiesz, w jaki sposób sztuczna inteligencja wykorzystuje algorytmy, aby wykonać użyteczną pracę.


      ► Dowiesz się, jak użycie specjalizowanego sprzętu poprawia wydajność sztucznej inteligencji.

    

  


  
    Rozdział 1.

    Przedstawiamy SI


    
      W TYM ROZDZIALE:


      ► Definicja SI i jej historia


      ► Zastosowania sztucznej inteligencji w praktyce


      ► Filtrowanie szumu medialnego


      ► Łączenie SI z technologią komputerową

    


    Sztuczna inteligencja (SI — ang. artificial intelligence, AI) przez lata przeżyła kilka wzlotów i upadków, częściowo dlatego, że ludzie tak naprawdę nie rozumieli, o co w niej chodzi, a nawet, co miała osiągnąć. Dużą częścią problemu jest to, że filmy, programy telewizyjne i książki rozbudzały nierealistyczne nadzieje na to, co sztuczna inteligencja zapewni ludzkości w najbliższej przyszłości. Dodatkowo ludzka skłonność do antropomorfizowania (nadawania cech ludzkich) technologii sprawiła, że wszyscy uważali, że sztuczna inteligencja musi osiągnąć więcej, niż realistycznie można by od niej oczekiwać. Dlatego najlepszym sposobem na rozpoczęcie tej książki będzie zdefiniowanie, czym właściwie jest sztuczna inteligencja, czym nie jest i jaki ma obecnie związek z komputerami.
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            Oczywiście Twoje oczekiwania stawiane sztucznej inteligencji zależą od tego, jak ją definiujesz, od technologii, którą dysponujesz do jej wdrażania, i od celów, które jej stawiasz. Dlatego sztuczną inteligencję każdy postrzega inaczej. Ta książka ani nie podąża za szumem medialnym generowanym przez fanatycznych wyznawców SI, ani nie poddaje się negatywnym nastawieniom krytyków SI, lecz stara się przedstawić jak najlepszy jej obraz jako technologii. Twoje podejście może być nieco inne niż przedstawione w tej książce, i nie ma w tym nic złego. Ważne jest, aby zastanowić się, co ta technologia faktycznie może dla nas zrobić, zamiast oczekiwać czegoś, czego zapewnić nigdy nie będzie mogła.

          
        

      
    


    Definicja SI


    Aby posługiwać się sensownie jakimś terminem, należy go najpierw dobrze zdefiniować. W końcu, jeśli nie będzie zgody wszystkich co do jego znaczenia, termin taki nie będzie miał żadnego sensu. Zdefiniowanie idiomu (czyli terminu, którego znaczenia nie można zrozumieć tylko w oparciu o tworzące go słowa) jest szczególnie ważne w przypadku terminów technicznych, które w różnych okresach i na różne sposoby często pojawiają się w prasie.
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            Stwierdzenie, że „sztuczna inteligencja” to inteligencja, która jest sztuczna, tak naprawdę wiele nie wnosi, stąd tak wiele dyskusji i nieporozumień. O ile w miarę jasne jest to, że coś, co jest sztuczne, nie pochodzi z naturalnego źródła, to jednak słowo „inteligencja” jest w najlepszym przypadku niejednoznaczne. Nawet jeśli niekoniecznie zgadzasz się z definicją „sztucznej inteligencji”, która pojawi się w następnych rozdziałach, to w tej książce będziemy używać terminu „sztuczna inteligencja” zgodnie z tą definicją i ta wiedza pomoże Ci w zrozumieniu reszty tekstu.

          
        

      
    


    Czym jest inteligencja?


    Ludzie definiują inteligencję na wiele różnych sposobów. Można jednak przyjąć, że inteligencja to pewien zbiór czynności umysłowych, na które składają się:


    • Uczenie się — umiejętność pozyskiwania i przetwarzania nowych informacji.


    • Rozumowanie — umiejętność przetwarzania informacji na różne sposoby.


    • Zrozumienie — rezultaty przetwarzania informacji.


    • Rozpoznawanie prawdy — umiejętność określenia poprawności przetworzonych informacji.


    • Dostrzeganie zależności — odkrywanie, jak zweryfikowane dane współpracują z innymi danymi.


    • Znaczenia — stosowanie prawd w określonych sytuacjach w sposób zgodny z ich zależnościami.


    • Oddzielenie faktów od przekonań — określenie, czy dane są odpowiednio poparte dowodami źródłowymi, wobec których można wykazać, że są spójne i prawidłowe.


    Ta lista mogłaby być dłuższa, ale nawet i tak może być interpretowana przez każdego inaczej. Jak widać, inteligencja często jest procesem, który system komputerowy mógłby w jakiś sposób naśladować lub symulować. Mogłoby to odbywać się w następujących krokach:


    1. Wyznaczenie celu w oparciu o potrzeby lub pragnienia.


    2. Ocenienie wartości wszelkich obecnie znanych informacji pomagających w realizacji celu.


    3. Zebranie dodatkowych informacji, które mogą pomóc w realizacji celu.


    4. Przetworzenie danych tak, aby uzyskały formę zgodną z istniejącymi informacjami.


    5. Zdefiniowanie powiązań i wartości prawdy dla istniejących i nowych informacji.


    6. Określenie, czy cel został osiągnięty.


    7. Zmodyfikowanie celu z uwzględnieniem nowych danych i ich wpływu na prawdopodobieństwo sukcesu.


    8. Kroki od 2. do 7. należy powtarzać w miarę potrzeb, aż cel zostanie osiągnięty lub aż możliwości jego osiągnięcia zostaną wyczerpane.


    
      
        
          	[image: ]

          	
            Mimo że możesz stworzyć algorytm i zapewnić komputerowi dostęp do niezbędnych danych, to jednak zdolność komputera do osiągnięcia prawdziwej inteligencji jest poważnie ograniczona. Na przykład komputer nie jest w stanie niczego zrozumieć, ponieważ manipuluje danymi przy użyciu czystej matematyki i w sposób całkowicie mechaniczny. Komputery nie są też w stanie łatwo odróżnić prawdy od fałszu (co opisuję w rozdziale 2.). Tak naprawdę żaden komputer nie jest w stanie w pełni zrealizować żadnej z czynności umysłowych opisanych na powyższej liście.

          
        

      
    


    Kategoryzacja inteligencji będzie więc ważnym elementem umożliwiającym określenie, czym ona jest. Ludzie do wykonywania zadań nie używają tylko jednego rodzaju inteligencji, ale wielu różnych jej typów. Howard Gardner z Uniwersytetu w Harvardzie zdefiniował kilka rodzajów inteligencji (zobacz http://www.pz.harvard.edu/projects/multiple-intelligences). Ich znajomość pomoże powiązać je z rodzajami zadań, które dadzą się zasymulować na komputerze (patrz tabela 1.1 przedstawiająca nieco zmodyfikowane wersje tych rodzajów inteligencji wraz z dodatkowym opisem).


    Tabela 1.1. Rodzaje inteligencji


    
      
        
          	
            Typ

          

          	
            Możliwość zasymulowania

          

          	
            Narzędzia ludzkie

          

          	
            Opis

          
        


        
          	
            Wizualno-przestrzenna

          

          	
            Umiarkowana

          

          	
            Modele, grafiki, wykresy, fotografie, rysunki, modelowanie 3D, wideo, telewizja i multimedia

          

          	
            Inteligencja środowiska fizycznego, wykorzystywana na przykład przez marynarzy i architektów. Korzystają z niej ludzie, którzy muszą rozumieć swoje fizyczne środowisko, aby się w nim poruszać. To znaczy muszą mieć świadomość jego wymiarów i cech. Inteligencja każdego robota lub komputera przenośnego wymaga takich umiejętności, ale zdolności te są często trudne do zasymulowania (jak w przypadku samochodów autonomicznych) lub niezbyt dokładne (jak w przypadku autonomicznych odkurzaczy, których ruch to nie tylko inteligentny ruch, ale raczej ciągłe zderzenia).

          
        


        
          	
            Cielesno-kinestetyczna

          

          	
            Umiarkowana do wysokiej

          

          	
            Specjalistyczny sprzęt i prawdziwe obiekty

          

          	
            Ruchy ciała, takie jak te wykonywane przez chirurga lub tancerza, wymagają precyzji i świadomości ciała. Roboty powszechnie używają tego rodzaju inteligencji do wykonywania powtarzalnych zadań, często z większą precyzją niż ludzie, choć czasami z mniejszym wdziękiem. Nie chodzi tu o zwiększanie ludzkich możliwości, jak na przykład za pomocą narzędzia chirurgicznego zapewniającego chirurgowi większe zdolności fizyczne i pełną swobodę ruchów, bo realizacja tego wymaga jedynie możliwości obliczeniowych, a o wszystkim decyduje chirurg.

          
        


        
          	
            Twórcza

          

          	
            Brak

          

          	
            Twórczość artystyczna, nowe schematy myślowe, wynalazki, nowe rodzaje kompozycji muzycznych

          

          	
            Kreatywność to akt tworzenia nowego wzorca myślowego, którego rezultatem jest wyjątkowe dzieło artystyczne, muzyczne lub utwór pisemny. Prawdziwie nowy produkt jest wynikiem kreatywności. Sztuczna inteligencja może symulować istniejące wzorce myślowe, a nawet łączyć je, syntezując coś, co wydawać się będzie czymś niepowtarzalnym, choć w rzeczywistości będzie jedynie matematyczną wersją istniejącego już wzorca. Aby móc tworzyć, sztuczna inteligencja musiałaby posiadać samoświadomość, która wymagałaby z kolei inteligencji intrapersonalnej.

          
        


        
          	
            Interpersonalna

          

          	
            Od niskiej do umiarkowanej

          

          	
            Rozmowy telefoniczne, telekonferencje, wideokonferencje, pisanie, konferencje komputerowe, e-mail

          

          	
            Interakcja z innymi zachodzi na kilku poziomach. Celem tej formy inteligencji jest zdobywanie, wymiana, przekazywanie i przetwarzanie informacji na podstawie doświadczeń innych. Komputery mogą odpowiadać na podstawowe pytania, rozpoznając słowa kluczowe, ale nie rozumiejąc pytania. O inteligencji możemy mówić, gdy dochodzi do zdobywania informacji, lokalizowania odpowiednich słów kluczowych i generowana jest na ich podstawie odpowiedź. Korelowanie terminów w tabelach, a następnie działanie zgodnie z zawartymi w nich instrukcjami to przykład inteligencji logicznej, a nie inteligencji interpersonalnej.

          
        


        
          	
            Intrapersonalna

          

          	
            Brak

          

          	
            Książki, twórczość, pamiętniki, prywatność i czas

          

          	
            Autorefleksja umożliwiająca zrozumienie własnych motywacji, a następnie wyznaczanie w oparciu o nie celów to rodzaj inteligencji, którą może wykazać się obecnie tylko człowiek. Komputery nie mają pragnień, zainteresowań ani zdolności twórczych. Sztuczna inteligencja przetwarza numeryczne dane wejściowe za pomocą zbioru algorytmów i generuje dane wyjściowe, nie będąc świadoma ani nie rozumiejąc niczego, co robi.

          
        


        
          	
            Lingwistyczna

          

          	
            Niska

          

          	
            Gry, multimedia, książki, nagrania głosowe, słowo mówione

          

          	
            Praca ze słowami jest podstawowym narzędziem komunikacji, ponieważ wymiana informacji ustnych i pisemnych jest znacznie szybsza. Ta forma inteligencji obejmuje rozumienie ustnych i pisemnych informacji wejściowych, przetwarzanie danych wejściowych w celu opracowania odpowiedzi oraz opracowanie wyniku, czyli zrozumiałej odpowiedzi. W wielu przypadkach komputery z trudem radzą sobie z analizą danych wejściowych i z przekształcaniem ich na słowa kluczowe, nie mogąc w ogóle zrozumieć pytań i stworzyć sensownych odpowiedzi. U ludzi inteligencja językowa ustna i pisemna mają źródła w różnych obszarach mózgu (http://releases.jhu.edu/2015/05/05/say-what-how-the-brain-separates-our-ability-to-talk-and-write/), co oznacza, że nawet osoba o wysokiej inteligencji językowej w piśmie może nie mieć analogicznie wysokiej inteligencji językowej w mowie. Komputery obecnie nie rozróżniają umiejętności językowych w mowie i piśmie.

          
        


        
          	
            Logiczno-matematyczna

          

          	
            Wysoka

          

          	
            Gry logiczne, śledztwa i dochodzenia, zagadki i łamigłówki

          

          	
            Obliczanie wyników, przeprowadzanie porównań, badanie wzorców i analizowanie zależności to obszary, w których komputery obecnie radzą sobie bardzo dobrze. Kiedy widzisz, jak komputer pokonuje człowieka w grze, masz do czynienia z tylko jedyną z siedmiu form inteligencji. Być może dostrzeżesz w niewielkim stopniu inne rodzaje inteligencji, ale nie odgrywają one dużej roli. Ocena inteligencji ludzkiej i komputerowej na podstawie tylko jednej dziedziny nie jest dobrym pomysłem.

          
        

      
    


    Cztery definicje sztucznej inteligencji


    Jak wspomniałem w poprzedniej sekcji, podstawową koncepcją, którą należy zrozumieć, jest to, że sztuczna inteligencja nie ma tak naprawdę nic wspólnego z inteligencją ludzką. Owszem, sztuczna inteligencja została częściowo zamodelowana tak, aby symulować inteligencję ludzką, ale nie jest ona właściwie niczym więcej niż symulacją. Myśląc o sztucznej inteligencji, zwróć uwagę na wzajemne zależności pomiędzy realizacją celu, przetwarzaniem danych prowadzącym do jego realizacji oraz pozyskiwaniem danych umożliwiających lepsze zrozumienie celu. Sztuczna inteligencja bazuje na algorytmach, które mogą, choć nie muszą, mieć coś wspólnego z ludzkimi celami lub sposobami ich osiągania. Mając to na uwadze, sztuczną inteligencję można sklasyfikować na cztery sposoby:


    • Działanie po ludzku. To, czy komputer zachowuje się jak człowiek, najlepiej weryfikuje test Turinga — komputer przejdzie go pomyślnie, gdy nie da się stwierdzić, czy w teście bierze udział komputer, czy człowiek (patrz http://www.turing.org.uk/scrapbook/test.html). Inteligencja, która przejdzie ten test, jest zdaniem mediów właśnie tym, co powinniśmy uznać za SI. Znajdzie ona zastosowania w takich dziedzinach jak przetwarzanie języka naturalnego, reprezentacja wiedzy, automatyczne rozumowanie i uczenie maszynowe (aby test był zaliczony, wszystkie te cztery zastosowania muszą być możliwe).


    Oryginalny test Turinga nie przewidywał żadnego kontaktu fizycznego z obiektem testów. Nowszy, bardziej kompleksowy test Turinga wprowadza elementy kontaktu fizycznego w formie sprawdzianu zdolności percepcyjnych, co oznacza, że aby zaliczyć test, komputer musi również wykorzystywać pewne techniki widzenia komputerowego i elementy robotyki. Nowa, kompleksowa wersja testu zakłada też osiągnięcie określonego celu, a nie wyłącznie naśladowanie zachowań ludzkich. Na przykład bracia Wright nie stworzyli samolotu, naśladując dokładnie lot ptaków. Ptaki tylko dostarczyły im pomysłu, który zapoczątkował rozwój aerodynamiki. Dopiero ona ostatecznie umożliwiła ludziom odbycie pierwszych lotów. Celem był lot. Zarówno ptaki, jak i ludzie osiągają go, ale stosując zupełnie różne podejścia.


    • Myślenie po ludzku. Aby komputer myślał jak człowiek, musi wykonywać zadania, które wymagają od człowieka inteligencji (w przeciwieństwie do procedur wyuczonych na pamięć), takich jak prowadzenie samochodu. Aby określić, czy program myśli jak człowiek, trzeba w jakiś sposób określić, jak myślą ludzie. Umożliwiającym to podejściem jest modelowanie poznawcze. Opiera się ono na trzech technikach:


    • Introspekcja. Wykrywanie i dokumentowanie technik osiągania celów poprzez monitorowanie własnych procesów myślowych.


    • Testy psychologiczne. Obserwacja zachowań innych osób i dodawanie ich do bazy danych zachowań podobnych między innymi pod względem okoliczności, celów, zasobów i warunków środowiskowych.


    • Obrazowanie mózgu. Monitorowanie aktywności mózgowej bezpośrednio za pomocą różnych technologii, takich jak komputerowa tomografia osiowa (CAT), pozytronowa tomografia emisyjna (PET), obrazowanie metodą rezonansu magnetycznego (MRI) i magnetoencefalografia (MEG).


    Po utworzeniu modelu można napisać symulujący go program. Biorąc pod uwagę różnorodność procesów myślowych człowieka oraz trudność ich precyzyjnego przedstawienia w formie programu, wyniki będą co najwyżej eksperymentalne. Ta kategoria ludzkiego myślenia jest często wykorzystywana w psychologii i w innych dziedzinach, w których w celu stworzenia realistycznych symulacji niezbędne jest zamodelowanie procesów myślowych.


    • Myślenie racjonalne. Badania sposobów myślenia ludzi przy użyciu pewnych norm umożliwiają stworzenie opisów typowych ludzkich zachowań. Racjonalnym jest ktoś, kto postępuje zgodnie z takimi zachowaniami z założeniem pewnych dopuszczalnych odchyłek. Komputer myślący racjonalnie bazuje na zarejestrowanych zachowaniach i tworzy rodzaj przewodnika opisującego interakcje ze środowiskiem w oparciu o dostępne dane. Celem tego podejścia jest logiczne rozwiązywanie problemów. W wielu przypadkach takie podejście umożliwiłoby stworzenie podstawowej techniki rozwiązywania problemu, która mogłaby być następnie modyfikowana w celu faktycznego rozwiązania problemu. Innymi słowy, ogólne rozwiązanie problemu często różni się od jego rozwiązania w praktyce. Potrzebny jest jednak jakiś punktu wyjścia.


    • Działanie racjonalne. Badanie, w jaki sposób ludzie zachowują się w określonych sytuacjach, przy określonych ograniczeniach, pozwala określić, które techniki są zarówno wydajne, jak i skuteczne. Komputer, który działa racjonalnie, bazuje na zarejestrowanych działaniach, na podstawie których wchodzi w interakcje ze środowiskiem zależnie od warunków, czynników środowiskowych i posiadanych danych. Podobnie jak w przypadku racjonalnego myślenia, racjonalne działania wymagają z zasady jakiegoś rozwiązania, które w praktyce może nie okazać się przydatne. Jednak racjonalne działania stanowią podstawę umożliwiającą komputerowi rozpoczęcie pracy zmierzającej do pomyślnej realizacji celu.


    
      Procesy ludzkie i racjonalne


      Procesy ludzkie różnią się od procesów racjonalnych wynikami. Mówimy, że proces jest racjonalny, jeśli w oparciu o aktualne informacje zawsze wybierane jest właściwe działanie, zakładając idealną miarę sprawności. Krótko mówiąc, procesy racjonalne realizowane są zgodnie z powszechnym podejściem i zakładają, że podejście to jest poprawne. Procesy ludzkie opierają się na instynkcie, intuicji i innych zmiennych, które niekoniecznie są zgodne z powszechnym podejściem i mogą nawet pomijać dostępne dane. Na przykład racjonalnym sposobem prowadzenia samochodu jest przestrzeganie zawsze przepisów. Ale ruch drogowy nie jest racjonalny. Jeśli będziesz ściśle przestrzegać przepisów, to w końcu gdzieś utkniesz, ponieważ inni kierowcy nie przestrzegają przepisów zbyt dokładnie. Aby odnieść sukces, samochód autonomiczny musi zatem działać bardziej po ludzku niż racjonalnie.

    


    Kategorie użyte do zdefiniowania sztucznej inteligencji umożliwiają rozważenie różnych zastosowań lub sposobów wykorzystania sztucznej inteligencji. Niektóre z systemów wykorzystywanych w klasyfikacji typów SI są arbitralne i niejednoznaczne. Na przykład pewne grupy postrzegają sztuczną inteligencję albo jako mocną (uogólnioną inteligencję, która może dostosowywać się do różnych sytuacji), albo jako słabą (inteligencję specyficzną, stworzoną z myślą o dobrym wykonywaniu określonego zadania). Problem z mocną sztuczną inteligencją polega na tym, że nie wykonuje ona żadnego zadania dobrze, natomiast słaba sztuczna inteligencja jest zbyt wyspecjalizowana, by móc wykonywać zadania samodzielnie. Dlatego taki podział na dwie klasy nie wystarczy, nawet w ogólnym sensie. Arend Hintze zaproponował cztery kategorie klasyfikacji (patrz http://theconversation.com/understanding-the-four-types-of-ai-from-reactive-robots-to-self-aware-beings-67616), które umożliwiają lepsze zrozumienie SI:


    • Maszyny reaktywne. Przykładami maszyn reaktywnych są maszyny, które pokonują ludzi w grze w szachy lub w inne gry. Maszyna reaktywna nie ma pamięci ani doświadczeń, na podstawie których mogłaby podejmować kolejne decyzje. Wykorzystuje ona jedynie czystą moc obliczeniową i inteligentne algorytmy, za każdym razem generując kolejną decyzję. Jest ona przykładem słabej sztucznej inteligencji, używanej w konkretnym celu.


    • Ograniczona pamięć. Autonomiczny samochód lub robot nie mają czasu na podejmowanie decyzji, zaczynając wszystko za każdym razem od nowa. Urządzenia te wykorzystują niewielką pamięć do przechowywania empirycznej wiedzy o różnych sytuacjach. Gdy rozpoznają znaną im już sytuację, mogą skorzystać z doświadczeń, aby skrócić czas reakcji i zaangażować więcej zasobów w podejmowanie kolejnych decyzji. To przykład współczesnego poziomu mocnej sztucznej inteligencji.


    • Teoria umysłu. Maszyna, która może oceniać zarówno swoje cele, jak i potencjalne cele innych podmiotów znajdujących się w tym samym środowisku, dysponuje czymś w rodzaju zrozumienia. Coś takiego jest dziś do pewnego stopnia wykonalne, ale na razie nie doczekało się komercyjnych realizacji. Pełne rozwinięcie tego poziomu sztucznej inteligencji konieczne będzie jednak, aby inteligentne samochody mogły stać się w pełni autonomiczne. Samochód autonomiczny musi nie tylko wiedzieć, że ma przejechać z jednego punktu do drugiego, ale także rozumieć potencjalnie sprzeczne cele innych kierowców i odpowiednio reagować.


    • Samoświadomość. To właśnie rodzaj sztucznej inteligencji, który najczęściej spotkasz w filmach. Wymaga ona jednak technologii, które obecnie nie są dostępne. Maszyny takie miałyby zarówno samoświadomość, jak i świadomość. Ponadto nie tylko byłyby w stanie intuicyjnie wyczuwać cele innych jednostek w oparciu o ich reakcje i środowisko, ale też wnioskować na temat ich zamiarów, opierając się na swojej wiedzy empirycznej.


    Historia sztucznej inteligencji


    Poprzednie punkty tego rozdziału pomogły Ci w zrozumieniu inteligencji z ludzkiego punktu widzenia i poznaniu ogromnych niedostatków nowoczesnych komputerów, uniemożliwiających im zasymulowanie inteligencji tego typu czy wykształcenie takiej inteligencji. Jednak pragnienie stworzenia inteligentnych maszyn (które w starożytności nazywano idolami) jest stare jak świat. Chęć pokonania samotności we wszechświecie, posiadania czegoś lub kogoś, z kim można by się porozumiewać bez niedomówień i problemów stwarzanych przez innych ludzi, zawsze była bardzo silna. Oczywiście w jednej książce nie da się opisać całej historii ludzkości, więc poniższe punkty zawierają jedynie krótki przegląd historii najważniejszych współczesnych prób ze sztuczną inteligencją.


    Logika symboliczna z Dartmouth


    Pierwsze komputery były po prostu urządzeniami do wykonywania obliczeń. Naśladowały ludzką zdolność operowania na symbolach, umożliwiając rozwiązywanie podstawowych zadań matematycznych, takich jak dodawanie. Ale ludzie wciąż musieli wymyślić algorytm wykonywania obliczeń, dostarczyć potrzebne dane w odpowiednim formacie, a następnie zinterpretować wynik. Latem 1956 roku wielu naukowców chcących osiągnąć coś więcej wzięło udział w warsztatach zorganizowanych na kampusie uczelni Dartmouth College. Stwierdzili, że na zbudowanie maszyn, które będą potrafiły rozumować równie sprawnie jak ludzie, będzie potrzeba nie więcej niż jednego pokolenia. Mylili się. Dopiero teraz zdołaliśmy zbudować maszyny potrafiące rozumować matematycznie i logicznie z taką samą skutecznością jak człowiek. Oznacza to, że komputery muszą jeszcze opanować co najmniej sześć kolejnych typów inteligencji, zanim zbliżą się swoją inteligencją do nas.


    Problem sformułowany w Dartmouth College oraz inne próby podejmowane w tamtych czasach odnosiły się do kwestii sprzętowych — zdolności przetwarzania informacji umożliwiającej wykonywanie obliczeń na tyle szybko, aby umożliwić symulację procesów myślowych. Okazało się jednak, że nie był to jedyny problem. Owszem, sprzęt jest ważnym elementem, ale nie możemy przecież symulować procesów, których nie rozumiemy. Mimo wszystko jednak sztuczna inteligencja stała się dziś dość skuteczna, ponieważ w końcu pojawił się wystarczająco wydajny sprzęt umożliwiający wykonywanie wymaganej (bardzo dużej) liczby obliczeń.
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            Największym (i wciąż bardzo poważnym) problemem związanym z wczesnymi próbami z SI jest to, że nadal nie rozumiemy wystarczająco dobrze procesów myślowych człowieka. Uniemożliwia to nam stworzenie jakiejkolwiek symulacji — o ile w ogóle będzie to kiedykolwiek możliwe. Zastanówmy się jeszcze raz nad kwestiami związanymi z lotem, o których mówiliśmy wcześniej w tym rozdziale. Bracia Wright odnieśli sukces nie dzięki zasymulowaniu lotu ptaków, ale ponieważ zrozumieli procesy, które wykorzystują ptaki, co stworzyło podstawy aerodynamiki. Tak więc, gdy ktoś mówi, że kolejny wielki przełom SI jest tuż za rogiem, a procesy rzekomo go umożliwiające nie doczekały się jeszcze konkretnej dyskusji naukowej, to wiadomo, że na ten przełom będziemy musieli jeszcze poczekać.

          
        

      
    


    Systemy eksperckie


    Systemy ekspercie pojawiły się po raz pierwszy w latach 70. i później w latach 80. Były one próbą ograniczenia wymagań obliczeniowych stawianych przez SI poprzez wykorzystanie wiedzy ekspertów. Pojawiło się wiele wcieleń tych systemów, w tym systemy regułowe (ang. rule-based) wykorzystujące instrukcje warunkowe do podejmowania decyzji, systemy ramowe (ang. frame-based) wykorzystujące bazy danych zorganizowane w powiązane hierarchie ogólnych informacji zwanych ramami oraz systemy logiczne (ang. logic-based) ustalające relacje z zastosowaniem teorii mnogości. Pojawienie się systemów eksperckich było ważne, ponieważ stanowiły one pierwsze naprawdę przydatne i udane wdrożenia sztucznej inteligencji.
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            Z systemami eksperckimi mamy ciągle do czynienia dziś (mimo że nie są już określane tą nazwą). Na przykład moduły sprawdzania pisowni i gramatyki w edytorach tekstu są właśnie przykładami systemów eksperckich. W szczególności moduł sprawdzania gramatyki jest systemem silnie opartym na regułach. Warto rozejrzeć się, aby dostrzec inne miejsca, w których systemy eksperckie nadal znajdują praktyczne zastosowania na co dzień.


            Problem z systemami eksperckimi polega na tym, że mogą być one trudne do zbudowania i utrzymania. Pierwsi użytkownicy musieli uczyć się specjalistycznych języków programowania, takich jak List Processing (LisP) lub Prolog. Niektórzy dostawcy dostrzegli możliwość przekazania systemów eksperckich w ręce mniej doświadczonych lub wręcz początkujących programistów, korzystając z produktów takich jak VPExpert (patrz http://www.csis.ysu.edu/~john/824/vpxguide.html i www.amazon.com/exec/obidos/ASIN/155622057X/datacservip0f-20/), które wykorzystują podejście oparte na regułach. Jednak produkty te zapewniały na ogół bardzo ograniczoną funkcjonalność w przypadku korzystania z niewielkich baz wiedzy.

          
        

      
    


    W latach 90. wyrażenie „system ekspercki” zaczęło tracić popularność. Sugerowano, że systemy eksperckie okazały się błędem, ale tak naprawdę systemy te odniosły taki sukces, że zostały wchłonięte przez aplikacje, które miały wspomagać. Przykładem może być edytor tekstu. Kiedyś trzeba było zakupić oddzielną aplikację do sprawdzania gramatyki, taką jak na przykład RightWriter (http://www.rightwriter.com/). Ale ponieważ narzędzia do sprawdzania gramatyki okazały się bardzo przydatne (choć nie zawsze dobrze działają), są obecnie wbudowane w edytory tekstu (patrz https://www.washingtonpost.com/archive/opinions/1990/04/29/hello-mr-chips-pcs-learn-english/6487ce8a-18df-4bb8-b53f-62840585e49d/).


    Jak przetrwać zimę SI


    Termin „zima SI” odnosi się do okresu ograniczonego finansowania rozwoju sztucznej inteligencji. Ogólnie rzecz biorąc, kiedyś zwolennicy SI wyolbrzymiali jej możliwości, co skłaniało majętnych ludzi bez głębszej wiedzy technicznej do inwestycji w nią. Później, gdy sztuczna inteligencja nie spełniła oczekiwań inwestorów, spotkała się z falą krytyki, po której nastąpiła faza ograniczania finansowania. Wiele z tych cykli ciągnęło się latami, jednak wszystkie okazały się szkodliwe dla prawdziwego postępu w tej dziedzinie.


    SI weszła obecnie w kolejną fazę zwiększonego zainteresowania za sprawą uczenia maszynowego, czyli techniki pomagającej komputerom samodzielnie się uczyć na podstawie dostępnych danych. Aby komputer mógł nauczyć się czegoś na podstawie danych, nie wymaga definiowania operacji (zadań) przez człowieka programistę. Komputer wydobywa wiedzę bezpośrednio z przykładów przekazanych mu do nauki, pokazujących mu, jak powinien się w określonych okolicznościach zachować. Przypomina to wychowywanie dzieci poprzez dawanie im przykładu poprawnych zachowań. Z uczeniem maszynowym wiążą się pewne pułapki, ponieważ komputer może przypadkiem nauczyć się nieprawidłowego wykonywania pewnych zadań, jeśli nauka będzie prowadzona bez zachowania należytej staranności.


    Algorytmami uczenia maszynowego zajmuje się pięć grup naukowców. Każda z nich analizuje je z innego punktu widzenia (więcej o tym w podrozdziale „Filtrowanie szumu medialnego” w dalszej części tego rozdziału). W tej chwili najbardziej udanym rozwiązaniem jest technika tzw. uczenia głębokiego (ang. deep learning) starająca się naśladować działanie ludzkiego mózgu. Rozwój techniki deep learning był możliwy dzięki pojawieniu się potężnych komputerów, inteligentniejszych algorytmów, dużych zbiorów danych generowanych przez cyfryzację naszego społeczeństwa oraz dzięki ogromnym inwestycjom firm takich jak Google, Facebook, Amazon i inne, które w swojej działalności intensywnie wykorzystują renesans SI.


    Ludzie mówią, że technika deep learning zakończyła zimę SI i jak na razie mają rację. Kiedy jednak przyjrzymy się temu, jak ludzie postrzegają sztuczną inteligencję, łatwo dojdziemy do wniosku, że w końcu pojawi się kolejna fala krytyki, o ile fanatyczni zwolennicy SI nie stonują swojej narracji. Sztuczna inteligencja ma ogromne możliwości, ale mimo że są one niesamowite, to są też dość przyziemne. Tym zajmiemy się w kolejnym punkcie.


    Zastosowania sztucznej inteligencji


    Obecnie sztuczna inteligencja jest wykorzystywana w wielu dziedzinach. Jedynym problemem jest to, że technologia ta działa tak dobrze, że trudno czasem zorientować się, że w ogóle istnieje. Zaskoczy Cię, jak wiele urządzeń w Twoim domu korzysta już ze sztucznej inteligencji. Na przykład niektóre inteligentne termostaty automatycznie tworzą harmonogramy pracy w oparciu o sposób ręcznego sterowania przez Ciebie temperaturą. Podobnie rozpoznawanie poleceń głosowych wykorzystywane do sterowania różnymi urządzeniami uczy się Twojego głosu, dzięki czemu może lepiej z Tobą współpracować. SI zapewne trafiła też do Twojego samochodu, a już z pewnością do Twojej pracy. Sztuczna inteligencja ma miliony zastosowań, z których część całe szczęście leży daleko poza zasięgiem naszych możliwości. Oto tylko kilka sposobów użycia sztucznej inteligencji:


    • Wykrywanie oszustw. Otrzymujesz telefon od banku, który wydał Ci kartę kredytową, z pytaniem, czy dokonałeś konkretnego zakupu. Bank nie jest wścibski; po prostu ostrzega Cię o tym, że ktoś inny być może dokonał zakupu przy użyciu Twojej karty. Sztuczna inteligencja w oprogramowaniu banku wykryła nieznany wzorzec wydatków i zaalarmowała o tym kogo trzeba.


    • Planowanie zasobów. Wiele organizacji musi efektywnie planować wykorzystanie swoich zasobów. Na przykład szpital musi określić, gdzie umieścić pacjenta, na podstawie potrzeb pacjenta, dostępności personelu i czasu, przez jaki pacjent może przebywać w szpitalu.


    • Kompleksowa analiza. Ludzie często potrzebują pomocy przy złożonych analizach, w których trzeba rozważyć zbyt wiele czynników. Na przykład ten sam zestaw objawów może wskazywać na więcej niż jeden problem. Lekarz lub inny ekspert może potrzebować pomocy w postawieniu diagnozy w krótkim czasie, aby uratować życie pacjenta.


    • Automatyzacja. Każda forma automatyzacji zyska na zaangażowaniu sztucznej inteligencji w obsługę nieoczekiwanych zmian lub zdarzeń. Problemy z niektórymi typami automatyzacji związane są obecnie z tym, że nieoczekiwane zdarzenia, takie jak znalezienie się obiektu w niewłaściwym miejscu, mogą przeszkodzić w jej działaniu. Dodanie sztucznej inteligencji do automatyzacji może pozwolić automatyce na poprawne reagowanie w nieoczekiwanych sytuacjach i kontynuowanie pracy, jakby nic się nie stało.


    • Obsługa klienta. Telefoniczne centra obsługi klienta mogą być obecnie prawie całkowicie skomputeryzowane. Ich automatyzacja jest tak dobra, ponieważ może korzystać ze skryptów i z wielu zasobów, aby udzielić odpowiedzi na większość pytań. Dzięki dobrej wymowie (zapewnianej również przez sztuczną inteligencję) czasem możemy nie być w stanie stwierdzić, czy rozmawiamy z komputerem.


    • Systemy bezpieczeństwa. Wiele systemów bezpieczeństwa stosowanych obecnie w różnych maszynach wykorzystuje sztuczną inteligencję, która przejmuje kontrolę nad pojazdami w sytuacjach kryzysowych. Na przykład wiele układów automatyki hamowania wykorzystuje sztuczną inteligencję, aby zatrzymać samochód na podstawie analizy wielu sygnałów wejściowych, które dostarcza pojazd, takich jak kierunek jazdy lub kierunek poślizgu.


    • Wydajność maszyn. SI może pomóc w sterowaniu maszynami tak, aby uzyskać maksymalną wydajność. Sztuczna inteligencja kontroluje wykorzystanie zasobów i dba o to, aby system nie przekraczał prędkości ani innych ważnych poziomów. Energia wykorzystywana jest w całości i bez strat na realizację pożądanych usług.


    Filtrowanie szumu medialnego


    W tym punkcie zajmiemy się szumem medialnym związanym ze sztuczną inteligencją. Niestety, zdołamy jedynie pobieżnie poruszyć ten obszerny temat. Jeśli oglądałeś filmy takie jak Ona i Ex Machina, to mogłeś odnieść wrażenie, że sztuczna inteligencja ma większe możliwości niż w rzeczywistości. Problem polega na tym, że sztuczna inteligencja jest na razie w okresie niemowlęcym, a wszelkie jej zastosowania, takie jak pokazane w tych filmach, są twórczym rezultatem działania nadmiernie aktywnej wyobraźni.


    Być może słyszałeś o czymś, co nazywane jest „osobliwością” (czasem również ogólną lub mocną SI). To ona jest właśnie źródłem potocznych opinii prezentowanych w mediach i w filmach. Osobliwość to nadrzędny algorytm realizujący postulaty pięciu grup naukowców różniących się podejściem do procesu uczenia w uczeniu maszynowym. Taki algorytm musiałby więc realizować postulaty tych pięciu grup i w tym celu musiałby umieć uczyć się jak człowiek — zgodnie z siedmioma rodzajami inteligencji omówionymi w podrozdziale „Czym jest inteligencja?” na początku tego rozdziału. Tych pięć grup naukowców, wyznających owe pięć różnych podejść, to:


    • Symboliści. Grupa ta wywodzi się z takich dziedzin nauki jak logika i filozofia. Rozwiązywanie problemów opiera na odwrotnej dedukcji.


    • Koneksjoniści. Ta grupa wywodzi się z neuronauk, a do rozwiązywania problemów wykorzystuje propagację wsteczną.


    • Ewolucjoniści. Grupa wywodzi się z biologii ewolucyjnej i do rozwiązywania problemów wykorzystuje programowanie genetyczne.


    • Bayesjanie. Grupa ta wywodzi się ze statystyki. Do rozwiązywania problemów wykorzystuje wnioskowanie probabilistyczne.


    • Analogiści. Ta grupa wywodzi się z psychologii. Do rozwiązywania problemów wykorzystuje metody jądra.


    Ostatecznym celem uczenia maszynowego jest scalenie technik i strategii tych pięciu grup w celu stworzenia pojedynczego algorytmu (algorytmu nadrzędnego), który będzie mógł nauczyć się wszystkiego. Oczywiście osiągnięcie tego celu jest bardzo odległe. Mimo to naukowcy tacy jak Pedro Domingos (http://homes.cs.washington.edu/~pedrod/) zajmują się tym już teraz.


    Aby jeszcze bardziej zaciemnić obraz, dodajmy, że tych pięć grup może nie dysponować wystarczającymi informacjami umożliwiającymi rzeczywiste rozwiązanie problemu ludzkiej inteligencji, a więc stworzenie algorytmu nadrzędnego spełniającego wymagania wszystkich tych pięciu grup może nadal nie doprowadzić do powstania osobliwości. Warto tu wspomnieć, że z pewnością zdziwi Cię, jak wielu ludzi nie wie o tym, jak myśli albo dlaczego myśli w taki, a nie inny sposób. Dlatego straszenie przejęciem władzy przez SI lub zdobyciem przez nią przewagi nad ludźmi jest bezpodstawne.


    Połączenie SI z komputerem


    Aby sztuczna inteligencja mogła działać, potrzebny jest jakiś system komputerowy, jakaś aplikacja zawierająca wymagane oprogramowanie i bazę wiedzy. System komputerowy może być dowolny, byle zawierał procesor. W rzeczywistości w niektórych zastosowaniach zwykły smartfon poradzi sobie równie dobrze jak komputer stacjonarny. Oczywiście, jeśli jesteś sklepem Amazon i chcesz udzielać porad dotyczących kolejnych zakupów milionom swoich klientów, to jeden smartfon nie wystarczy. Do realizacji tego zadania będziesz potrzebować naprawdę dużego systemu komputerowego. Wielkość systemu komputerowego jest wprost proporcjonalna do ilości pracy, jakiej wykonania oczekuje się od sztucznej inteligencji.


    Sama aplikacja może również różnić się rozmiarem, złożonością, a nawet lokalizacją. Na przykład, jeśli prowadzisz firmę i chcesz analizować dane klientów, aby określić, jak najlepiej zaprezentować im ofertę sprzedaży, możesz użyć aplikacji serwerowej, która wykona to zadanie. Z drugiej strony, jeśli jesteś klientem i chcesz znaleźć produkty w sklepie Amazon, które będą pasować do Twoich dotychczasowych zakupów, to odpowiednia aplikacja nawet nie będzie znajdować się na Twoim komputerze. Uzyskasz do niej dostęp za pośrednictwem interfejsu internetowego do usług serwerów Amazon.


    Baza wiedzy różni się lokalizacją i wielkością. Im bardziej złożone dane, tym więcej możesz z nich wydobyć, ale też tym większego przetworzenia będą wymagać. Jeśli chodzi o zarządzanie wiedzą, nie ma nic za darmo. Ważna jest również zależność pomiędzy miejscem a czasem. Dostęp do dużych baz wiedzy online zapewniają Ci połączenia sieciowe. Ale dostęp ten wymaga czasu ze względu na opóźnienia na łączach sieciowych. Z kolei lokalne bazy danych, mimo że są szybkie, w wielu przypadkach po prostu nie zawierają odpowiedniej ilości szczegółów.

  


  
    Rozdział 2.

    Rola danych


    
      W TYM ROZDZIALE:


      ► Postrzeganie danych jako uniwersalnego zasobu


      ► Pozyskiwanie i przetwarzanie danych


      ► Wyszukiwanie zafałszowań danych


      ► Definiowanie limitów pozyskiwanych danych

    


    Jeśli chodzi o dane, nie ma nic nowego. Z każdą interesującą aplikacją, jaką kiedykolwiek napisano dla komputera, muszą być powiązane jakieś dane. Mają one różne postaci — niektóre są uporządkowane, inne nie. Zmieniła się jedynie ich ilość. Niektórych ludzi napawa strachem samo to, że mamy obecnie dostęp do wielu danych, które szczegółowo opisują prawie każdy aspekt naszego życia, czasami na poziomie, o jakim możemy nie wiedzieć. Ponadto zastosowanie zaawansowanego sprzętu i usprawnienia algorytmów sprawiają, że dane stały się dziś powszechnym zasobem wykorzystywanym przez sztuczną inteligencję.


    Aby pracować z danymi, trzeba najpierw je zdobyć. Obecnie w wielu dziedzinach dane zbierane są ręcznie, jak dawniej. Ale są one także gromadzone automatycznie, przy użyciu nowych metod. Do dyspozycji nie mamy niestety tylko kilku odrębnych technik gromadzenia danych. Jest ich nieskończenie wiele, począwszy od technik całkowicie ręcznych, po techniki w pełni automatyczne.


    Nieprzetworzone dane zwykle nie nadają się do celów analitycznych. Ten rozdział pomoże również zrozumieć potrzeby obróbki i przetwarzania danych i takiego ich kształtowania, aby spełniały określone wymagania. Dowiesz się w nim również o potrzebie zdefiniowania wartości prawdy dla danych, aby mieć pewność, że wyniki analizy będą zgodne z celami przyjętymi w danym zadaniu.


    Co ciekawe, poradzić trzeba sobie również z ograniczeniami w pozyskiwaniu danych. Obecnie nie istnieje niestety żadna technologia umożliwiająca czytanie w myślach. Są też oczywiście i inne ograniczenia, których większość prawdopodobnie już znasz, ale być może nie uważałeś ich za istotne.


    Współczesna wszechobecność danych


    Big data to coś więcej niż tylko slogan używany przez firmy, aby zaoferować nowe sposoby przechowywania danych i ich analizowania. Rewolucja big data stała się powszechną siłą napędową naszych czasów. Z terminem big data być może spotkałeś się w specjalistycznych publikacjach naukowych i biznesowych i zapewne zastanawiałeś się, co ten termin tak naprawdę oznacza. Z technicznego punktu widzenia big data to duże i złożone zbiory danych komputerowych, tak duże i tak skomplikowane, że wiele aplikacji nie może sobie z nimi poradzić nawet pomimo dużej pamięci i mocy obliczeniowej.


    Big data oznacza rewolucję w przechowywaniu i przetwarzaniu danych. Daje nam też nowe możliwości dzięki podejściu do danych w kategoriach bardziej jakościowych (co oznacza, że nie tylko możesz zrobić więcej, ale też możesz realizować zadania lepiej). Komputery przechowują zbiory big data w różnych formatach, jednak dla komputerów dane są tylko ciągiem jedynek i zer. Dane można zaliczyć do jednego z dwóch typów, w zależności od tego, jak powstają i jak są wykorzystywane. Niektóre dane mają klarowną strukturę (wiadomo dokładnie, co zawierają i gdzie znaleźć wszystkie informacje), natomiast inne nie mają struktury (mimo że wiadomo, co zawierają, to nie wiadomo dokładnie, jak ich informacje są uporządkowane) .


    Typowymi przykładami danych ustrukturyzowanych są tabele baz danych, w których informacje uporządkowane są w kolumnach zawierających określone typy informacji. Dane są często ustrukturyzowane z natury, gdy są gromadzone selektywnie i zapisywane trafiają do właściwych „przegródek”. Na przykład liczba osób kupujących określony produkt jest wstawiana do określonej kolumny w określonej tabeli i w określonej bazie danych. Podobnie jak w przypadku biblioteki, jeśli wiadomo, jakie dane są potrzebne, można je bardzo szybko odnaleźć.


    Dane nieustrukturyzowane to obrazy, filmy i nagrania dźwiękowe. Tekst również można traktować jako dane nieustrukturyzowane. Można go opisać cechami takimi jak wielkość, data utworzenia lub rodzaj treści. Zwykle nie wiadomo dokładnie, gdzie w nieustrukturyzowanym zbiorze danych znajdują się interesujące informacje, ponieważ dane mają postać ciągów jedynek i zer, które aplikacja musi zinterpretować lub zwizualizować.
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            Przekształcanie nieustrukturyzowanych danych w postać ustrukturyzowaną może kosztować dużo czasu i pracy i wymagać zaangażowania wielu osób. Większość danych ze zbiorów big data jest nieustrukturyzowana i przechowywana bez zmian, chyba że ktoś nadał im jakąś strukturę.


            Ten ogromny i złożony magazyn danych nie pojawił się nagle znikąd. Rozwinięcie technologii przechowywania tak dużych ilości danych zajęło trochę czasu. Ponadto upowszechnienie technologii, która generuje i dostarcza te dane, czyli komputerów, czujników, urządzeń inteligentnych i mobilnych, internetu i sieci WWW, zajęło trochę czasu. Poniższe punkty pomogą Ci zrozumieć, dlaczego dane stały się dziś wszechobecnym zasobem.

          
        

      
    


    Zrozumienie implikacji prawa Moore’a


    W 1965 roku Gordon Moore, współzałożyciel firmy Intel i Fairchild Semiconductor, w artykule zatytułowanym Cramming More Components Onto Integrated Circuits („Jak upchnąć więcej elementów w układach scalonych” — http://ieeexplore.ieee.org/document/4785860/) przedstawił tezę, że przez następnych dziesięć lat liczba elementów, jakie można zmieścić w układach scalonych, będzie się co roku podwajać. Teza ta powstała w czasach, w których w elektronice dominowały tranzystory. Możliwość zmieszczenia większej liczby tranzystorów w układzie scalonym oznaczała możliwość zwiększania wydajności i użyteczności urządzeń elektronicznych. Proces upakowywania elementów w układzie scalonym nazywany jest integracją. Jest to proces intensywnej miniaturyzacji układów elektronicznych (dzięki któremu stają się one coraz mniejsze). Dzisiejsze komputery nie są wcale dużo mniejsze niż komputery sprzed dziesięciu lat, ale są za to zdecydowanie bardziej wydajne. To samo dotyczy telefonów komórkowych. Mimo że ich rozmiar nie zmienia się w stosunku do poprzednich modeli, to są w stanie wykonywać coraz więcej zadań.


    Teza Moore’a sprawdzała się przez wiele lat. W branży półprzewodnikowej nazywa się ją „prawem Moore’a” (patrz http://www.mooreslaw.org/). Zgodnie z nią przez pierwsze dziesięć lat liczba elementów rzeczywiście podwajała się. W 1975 roku Moore skorygował jednak swoje prawo, przewidując, że do podwojenia dochodzić będzie co dwa lata. Ilustruje to rysunek 2.1. Tempo to jest nadal utrzymywane, choć obecnie większość specjalistów uważa, że mniej więcej pod koniec 2020 roku prawo Moore’a straci ważność. Począwszy od 2012 roku, zaczęto zauważać rozbieżność między spodziewanym wzrostem prędkości a stopniem miniaturyzacji osiąganym przez producentów półprzewodników.


    Istnieją pewne fizyczne bariery, które uniemożliwiają integrację większej liczby elementów w układzie scalonym przy użyciu obecnych materiałów, ponieważ istnieje nieprzekraczalna granica miniaturyzacji. Jednak prace nad tym problemem cały czas trwają, co opisano w artykule dostępnym pod adresem http://www.nature.com/news/the-chips-are-down-for-moores-law-1.19338. W przyszłości prawo Moore’a może stracić ważność, ponieważ przemysł może przejść na nową technologię (np. komponenty wykorzystujące lasery i obwody optyczne, zamiast tranzystorów — zobacz artykuł http://www.extremetech.com/extreme/187746-by-2020-you-could-have-an-exascale-speed-of-light-optical-computer-on-your-desk). Istotne jest to, że od 1965 roku podwajanie liczby elementów układów scalonych w dwuletnim cyklu zapoczątkowało wielkie postępy w elektronice cyfrowej, które miały daleko idące konsekwencje w zakresie pozyskiwania danych, ich przechowywania, manipulacji i zarządzania nimi.
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    Rysunek 2.1. Upychanie coraz większej liczby tranzystorów w procesorach


    Prawo Moore’a ma zatem bezpośredni wpływ na dane. Po pierwsze urządzenia stały się inteligentniejsze. Natomiast im inteligentniejsze urządzenia, tym większe ich upowszechnienie (czego dowodem jest wszechobecność elektroniki). Z kolei im większa powszechność, tym niższa cena. W ten sposób powstaje nieskończona pętla, która stymuluje korzystanie z coraz potężniejszych komputerów i coraz mniejszych czujników. Konsekwencją rosnącej wielkości dostępnej pamięci w komputerach i wielkości dysków przechowujących dane jest wzrost dostępności danych, takich jak strony internetowe, zapisy transakcji, pomiary, obrazy cyfrowe i inne.


    Dane wykorzystuje się wszędzie


    Naukowcy potrzebują do eksperymentów mocniejszych komputerów, niż przeciętni użytkownicy. Naukowcy zaczęli też przetwarzać zbiory danych o przytłaczającej wielkości na wiele lat, zanim powstał termin big data. Ale wtedy internet nie generował tak ogromnych ilości danych, jakie dostępne są obecnie. Pamiętajmy: big data nie jest modą stworzoną przez dostawców oprogramowania i sprzętu, ale ma solidny fundament w wielu dziedzinach naukowych, takich jak astronomia (misje kosmiczne), satelity (obserwacje i monitorowanie), meteorologia, fizyka (akceleratory cząsteczek) i genomika (sekwencjonowanie DNA).


    Chociaż aplikacje SI mogą być wyspecjalizowane dla konkretnych dziedzin naukowych, jak na przykład IBM Watson szczycący się imponującymi możliwościami diagnostyki medycznej i uczący się na podstawie informacji z milionów artykułów naukowych na temat chorób i medycyny, to jednak rzeczywista motywacja tworzenia aplikacji SI jest często bardziej przyziemna. Aplikacje SI ceni się dziś głównie za umiejętność rozpoznawania obiektów, poruszania się po wyznaczonych trasach lub rozumienia mowy. Rola, jaką dane odegrały w renesansie sztucznej inteligencji, nie jest związana z klasycznymi źródłami danych naukowych.


    Obecnie internet generuje i rozpowszechnia zupełnie nowe dane w dużych ilościach. Szacuje się, że dzienna produkcja danych sięga już około 2,5 tryliona (jedynka i 18 zer) bajtów, z czego zdecydowana część to dane nieustrukturyzowane, takie jak filmy i audio. Wszystkie te dane są związane z powszechnymi działaniami ludzi, a nawet z uczuciami, doświadczeniami i relacjami. Wędrując po tych danych, sztuczna inteligencja może łatwo nauczyć się, jak rozumować i jak działać w sposób przypominający procesy myślowe ludzi. Oto kilka bardziej interesujących przykładów danych:


    • Duże repozytoria zdjęć twarzy i wizerunków z fotografii i filmów publikowanych w serwisach społecznościowych, takich jak Facebook, YouTube i Google, zawierają informacje o płci, wieku, uczuciach i ewentualnie preferencjach seksualnych, orientacjach politycznych lub poziomie inteligencji (patrz https://www.theguardian.com/technology/2017/sep/12/artificial-intelligence-face-recognition-michal-kosinski).


    • Prywatne informacje medyczne i dane biometryczne z inteligentnych zegarków mierzących parametry ciała, takie jak temperatura i tętno, zarówno podczas choroby, jak i u osób zdrowych.


    • Zbiory danych pokazujące, jak ludzie odnoszą się do siebie nawzajem i co wpływa na ich zainteresowania. Dane te pochodzą ze źródeł takich jak media społecznościowe i wyszukiwarki. Na przykład badanie przeprowadzone przez Centrum Psychometrii Uniwersytetu Cambridge postuluje, że interakcje na Facebooku zawierają wiele danych o relacjach intymnych (zob. https://www.theguardian.com/technology/2015/jan/13/your-computer-knows-you-researchers-cambridge-stanford-university).


    • Informacje o tym, jak mówimy, rejestrują nasze telefony komórkowe. Na przykład OK Google, czyli funkcja dostępna w telefonach komórkowych z systemem Android, rutynowo zapisuje pytania, a czasem nawet nieco więcej — https://qz.com/526545/googles-been-quietly-recording-your-voice-heres-how-to-listen-to-and-delete-the-archive/.


    Codziennie użytkownicy podłączają do internetu kolejne urządzenia przechowujące nowe dane osobowe. Obecnie w wielu domach znajdują się urządzenia typu „osobisty asystent”, takie jak na przykład Amazon Echo i inne zintegrowane urządzenia inteligentnego domu, które umożliwiają sterowanie i oferują inne udogodnienia w środowiskach domowych. To tylko wierzchołek góry lodowej, ponieważ cały czas łączy się ze sobą wiele innych powszechnych narzędzi wykorzystywanych w codziennym życiu (od lodówki, po szczoteczkę do zębów), które mogą przetwarzać, zapisywać i przesyłać dane. Internet rzeczy (IoT) staje się rzeczywistością. Eksperci szacują, że do 2020 roku w sieci podłączonych będzie sześć razy więcej urządzeń, niż wyniesie liczba korzystających z nich ludzi, chociaż niektórzy badacze i think tanki zaczynają już rewidować te liczby (http://www.gartner.com/newsroom/id/3165317).


    Wykorzystywanie algorytmów


    Ludzkość dotarła na rozdroże. Musimy zastanowić się, co zrobić z bezprecedensową ilością danych generowanych przez coraz bardziej zminiaturyzowany i potężny sprzęt. Dane są również coraz bardziej przetwarzane i analizowane przez te same komputery, na których rozwój wpłynęły. To stwierdzenie może wydawać się oczywiste, ale dane stały się tak wszechobecne, że ich wartość nie jest już związana wyłącznie z zawartymi w nich informacjami (czego przykładem mogą być dane w bazie danych firmy, zapewniające firmie codzienne funkcjonowanie), ale z tym, że stają się one środkiem umożliwiającym wytworzenie zupełnie nowej wartości. Temu właśnie zawdzięczamy słynne stwierdzenie, że „dane to nowa ropa naftowa”. Ta nowa wartość dotyczy głównie sposobów, w jakie aplikacje przetwarzają, przechowują i pobierają dane, oraz tego, jak można je praktycznie wykorzystać przy użyciu inteligentnych algorytmów.


    Algorytmy i sztuczna inteligencja zmieniły zasady gry. Jak wspomniałem w poprzednim rozdziale, algorytmy sztucznej inteligencji rozwijano, testując różne podejścia, przechodząc od prostych algorytmów rozumowania symbolicznego, opartego na logice, po systemy eksperckie. W ostatnich latach pojawiły się algorytmy symulujące sieci neuronowe i ich najbardziej rozwinięta postać — algorytmy do uczenia głębokiego (ang. deep learning). Wraz z tą zmianą metodyki dane przestały być informacjami przetwarzanymi przez z góry określone algorytmy i zaczęły kształtować algorytmy, przekształcając je w narzędzia przydatne do wykonania konkretnych zadań. Dane przestały być tylko surowcem i paliwem dla rozwiązań i stały się współtwórcą rozwiązania, co przedstawiono na rysunku 2.2.
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    Rysunek 2.2. Przy obecnych rozwiązaniach sztucznej inteligencji więcej danych oznacza większą inteligencję


    Tak więc zdjęcie kiciusia staje się coraz bardziej przydatne nie tylko ze względu na jego wartość uczuciową, ale dlatego, że może stać się częścią procesu uczenia sztucznej inteligencji, która dzięki niemu nauczy się rozumieć ogólne pojęcia, takie jak cechy opisujące kota, lub zrozumie znaczenie słowa „słodziak”.


    W szerszym ujęciu firmy takie jak Google zasilają swoje algorytmy ogólnodostępnymi danymi, takimi jak treści stron internetowych albo znajdujące się w publicznie dostępnych tekstach i książkach. Oprogramowanie Google spider przeszukuje sieć, przeskakując z witryny na witrynę i pobierając strony internetowe z tekstem i obrazem. Nawet jeśli wyszukiwarka Google zwraca te dane użytkownikom w formie wyników wyszukiwania, to za pomocą swoich algorytmów sztucznej inteligencji wyodrębnia z nich także inne informacje, ucząc się przy tym, jak realizować inne cele.


    Algorytmy analizujące słowa mogą pomóc systemom sztucznej inteligencji Google zrozumieć i przewidzieć potrzeby użytkowników, nawet jeśli nie wyrażą ich oni dokładnie słowami kluczowymi, ale opiszą je prostym i niejednoznacznym językiem naturalnym — językiem, którym posługujemy się na co dzień (no cóż, język potoczny często trudno zrozumieć).


    Jeśli dziś do wyszukiwarki Google wpiszesz pytanie, a nie ciąg słów kluczowych, zauważysz, że bardzo często udzieli poprawnej odpowiedzi. Od 2012 roku, czyli wraz z wprowadzeniem aktualizacji Hummingbird (http://searchengineland.com/google-hummingbird-172816), Google lepiej rozumie synonimy i pojęcia, osiągając tym samym coś, co wykracza poza wprowadzone dane, i jest to właśnie wynikiem działania sztucznej inteligencji. Google wykorzystuje jeszcze bardziej zaawansowany algorytm o nazwie RankBrain, który każdego dnia uczy się na podstawie milionów zapytań i który potrafi odpowiadać na niejednoznaczne lub niejasne zapytania, sformułowane nawet w języku potocznym, w slangu lub po prostu błędnie wpisane. RankBrain nie obsługuje wszystkich zapytań, ale uczy się na podstawie danych, jak lepiej odpowiadać na pytania. W tej chwili obsługuje już 15% zapytań, a w przyszłości ten udział ma sięgnąć 100%.


    Dobre wykorzystanie danych


    Dostęp do dużej ilości danych nie wystarczy, aby stworzyć skuteczną sztuczną inteligencję. Obecnie algorytmy sztucznej inteligencji nie potrafią wyodrębniać informacji bezpośrednio z nieprzetworzonych danych. Większość algorytmów przed rozpoczęciem analizy wykorzystuje zewnętrzne procesy do gromadzenia i przetwarzania danych. Gdy jakiś algorytm zgromadzi przydatne informacje, mogą nie być to początkowo informacje właściwe. Poniższe punkty pomogą Ci zrozumieć, jak obrabiać i automatyzować procesy gromadzenia danych z perspektywy ich późniejszych analiz.


    Źródła danych


    Dane mogą pochodzić z wielu źródeł. Najczęściej są to informacje wprowadzone kiedyś przez człowieka. Nawet gdy system automatycznie gromadzi dane na temat działalności sklepu, na początku to zawsze ludzie wprowadzają takie informacje. Tak samo to ludzie klikają różne towary, dodają je do koszyków, wybierają ich cechy (takie jak rozmiar) i ilość, a następnie dokonują płatności. Później, po sfinalizowaniu sprzedaży, podczas oceny zakupów, produktu i dostawy wyrażają swoje opinie. Krótko mówiąc, każde zakupy są doskonałą okazją do zgromadzenia cennych danych.


    Obecnie wiele źródeł danych skupia dane pochodzące od ludzi. Ludzie wprowadzają też dane ręcznie. Na przykład załóżmy, że dzwonisz albo idziesz do przychodni, aby umówić się na wizytę. Recepcjonistka pobiera od Ciebie potrzebne informacje. Te dane są zbierane ręcznie i po wprowadzeniu do komputera trafiają ostatecznie do zbioru danych, z których dostępne są dla analiz.


    Gromadzi się również dane z czujników, które występują pod wieloma postaciami. Na przykład wiele organizacji wykorzystuje detekcję telefonów komórkowych do fizycznego gromadzenia danych, takich jak liczba osób oglądających jakiś przedmiot na wystawie. Oprogramowanie do rozpoznawania twarzy może potencjalnie wykryć powracających klientów.


    Jednak czujniki mogą generować zbiory danych wielu różnych rodzajów. Serwis pogodowy wykorzystuje zbiory danych utworzone przez czujniki monitorujące warunki środowiskowe, takie jak opady, temperatura, wilgotność, zachmurzenie i tak dalej. Systemy monitorowania robotów pomagają w korygowaniu drobnych niedociągnięć w pracy robota poprzez ciągłą analizę danych z czujników monitorujących jego ruchy. Czujnik w połączeniu z małą aplikacją SI może też powiedzieć Ci, kiedy piekarnik idealnie wypiecze Ci kaczkę. Czujnik zbiera dane, a aplikacja SI, bazując na regułach, określa, kiedy danie będzie dokładnie upieczone.


    Zdobywanie wiarygodnych danych


    Wydaje się, że słowo „wiarygodne” łatwo zdefiniować, choć określane tym przymiotnikiem rzeczy rzadko występują w rzeczywistości. Mówimy, że coś jest wiarygodne, gdy wyniki, które daje, są zarówno wynikami spodziewanymi, jak i zgodnymi. Wiarygodne źródło danych dostarcza normalnych danych, które nie zawierają żadnych niespodzianek; wynik ich przetwarzania nie zaszokuje nikogo. W zależności od punktu widzenia to, że większość ludzi nie ziewa i nie zasypia podczas przeglądania danych, może być nawet dobre. To właśnie niespodzianki sprawiają, że dane warto analizować i przeglądać. Dlatego dane mają „podwójną osobowość”. Z jednej strony chcemy wiarygodnych, normalnych i całkowicie przewidywalnych danych, które po prostu potwierdzą to, co już wiemy. Jednak z drugiej strony to właśnie nieprzewidywalność sprawia, że gromadzenie danych jest w ogóle potrzebne.


    Mimo to nie chcemy danych, które są tak niezwykłe, że na ich widok przechodzą nas ciarki. Podczas pozyskiwania danych należy zachować równowagę. Dane muszą mieścić się w pewnych granicach (co opisuję w punkcie „Wyrabianie danych” w dalszej części tego rozdziału). Muszą również spełniać określone kryteria co do ich prawdziwości (to opisuję w punkcie „Pięć rodzajów zafałszowań danych” w dalszej części tego rozdziału). Dane muszą również napływać w spodziewanych odstępach czasu i wszystkie pola przychodzącego rekordu z danymi muszą być wypełnione.
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            Do pewnego stopnia bezpieczeństwo danych wpływa również na ich wiarygodność. Spójność danych można rozumieć na kilka sposobów. Gdy dane docierają, można sprawdzić, czy nie przekraczają oczekiwanych wartości i czy pojawiają się w określonej postaci. Jednak po ich zapisaniu ich wiarygodność może spaść, chyba że zadbamy o to, aby pozostały w wymaganej postaci. Jeśli ktoś majstruje przy danych, to wpływa na ich wiarygodność i sprawia, że stają się podejrzane i potencjalnie nieprzydatne do dalszych analiz. Zapewnienie wiarygodności danych oznacza, że od ich otrzymania nikt z nimi nic nie zrobił, na przykład aby dopasować je do oczekiwanych wartości (przez co dawałyby zupełnie przeciętne wyniki).

          
        

      
    


    Zwiększanie wiarygodności informacji wprowadzanych przez człowieka


    Ludzie popełniają błędy, bo to leży w naszej naturze. W rzeczywistości założenie, że ludzie nie popełnią błędów, byłoby nierozsądne. Mimo to wiele projektów i aplikacji zakłada właśnie, że ludzie w jakiś cudowny sposób nie popełnią żadnych błędów. Projekty takie zakładają, że wszyscy będą po prostu przestrzegać zasad. Niestety, można być pewnym, że zdecydowana większość użytkowników nawet tych zasad nie przeczyta, ponieważ większość ludzi jest również leniwa lub ma zbyt mało czasu na robienie rzeczy, które nie dają im bezpośrednich korzyści.


    Zastanówmy się nad procesem wpisywania województwa do formularza. Jeśli użytkownicy będą mieli do dyspozycji tylko pole tekstowe, to niektórzy z nich mogą wprowadzić pełną nazwę województwa, na przykład „województwo mazowieckie”. Oczywiście niektórzy użytkownicy popełnią literówkę lub użyją dużych liter i wpiszą „maziwieckie” lub „MAZOWIECKIE”. Ludzie i organizacje popełniają te błędy, bo mają różne podejścia do wykonywania zadań. Ktoś może wpisać „woj. mazowieckie”. Ktoś inny pomyli się i wpisze „stołeczne”. Możliwe są też inne błędy. Przypominam, że chodzi tylko o wprowadzenie nazwy województwa, czyli o dość proste dane — a przynajmniej tak mogło się jeszcze przed chwilą wydawać. Oczywiście, ponieważ województwa nie zmieniają nazw zbyt często, można po prostu utworzyć w formularzu rozwijaną listę, z której użytkownik wybierze właściwą nazwę od razu w wymaganej postaci. Wyeliminuje to jednocześnie różnice form i błędy popełniane podczas wprowadzania danych.
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            Rozwijane listy sprawdzają się w przypadku sporej liczby kategorii danych wejściowych, a ich użycie zapewnia, że dane wprowadzane do pól formularzy przez ludzi stają się wyjątkowo wiarygodne, ponieważ człowiek nie ma innego wyboru, jak tylko użyć jednej z zaproponowanych wartości. Oczywiście, człowiek zawsze może wybrać błędną wartość, ale to pozwoli wykryć weryfikacja. Niektóre nowsze aplikacje porównują kod pocztowy z wprowadzonym miastem i nazwą województwa, aby sprawdzić, czy dane są poprawne. Jeśli coś się nie zgadza, użytkownik jest proszony o ponowne podanie tym razem poprawnych danych. Taka weryfikacja może wydawać się irytująca (zobacz ramka 
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